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W hitlerowskich Niemczech
„KUL NIE ŻAŁOWAĆ".

ESSEN (PAT.) 17.4. Prezydent policji 
w Dortmundzie, nawiązując do zamordo­
wania dwuch hitlerowców przez komu­
nistów, wydał polecenie podwładnym, by 
w podobnych w ypadkach natychmiast 
robili użytek z broni i strzelali do na­
pastn ika „Policjant, postępując w ten 
sposób, może liczyć na uznanie".

BESTJALSTWA HITLEROWSKIE.
ESSEN (PAT.) 17.4. W ychodzący w 

W estfalji dziennik polski „Naród" dono­
si: W  Bochum - Dalhausen zdarzył się 
nowy wypadek pobicia Polaka Andrzeja 
Józefiaka, który został wezwany do Bru­
natnego Domu i ogłuszony, a następnie 
do krw i pobity. Całe ciało Józefiaka po­
kry te  jest sinemi pręgami.

ROZWIĄZANIE „VOLKSPARTEI“.
ESSEN (PAT.) 17.4. Kierownictwo 

„Deutsche Volkspartei" na zachodnie 
Niemcy ogłasza komunikat, w którym  
donosi o rozwiązaniu partji w zachodnich 
Niemczech i zaleca swym członkom wstę 
pywanie do partji hitlerowskiej.

„HAŃBIĄCY UKŁAD".
Komisaryczny rząd saski wydał zarzą­

dzenie mocą którego dzień 28 czerwca 
poświęcony będzie w szkołach saskich 
„pamięci T rak tatu  W ersalskiego". W 
dniu tym przedstaw ione zostaną dzie­
ciom skutki tego „hańbiącego Niemcy u- 
k ładu".

KARA ŚMIERCI.
LIPSK (PAT.) 17.4. Po 15-letniej przer­

wie Saksonja wprowadziła znowu karę 
śmierci. Pierwszą egzekucję wykonano 
wczoraj w Zwickau, gdzie na szafocie 
stanął robotnik Kluge, oskaiżony o mor­
derstwo. Ścięcia dokonał kat z Magde­
burga.

ZAMACH NA HITLERA?
BERLIN (ATE.) 17 .4 . Z Monachjum do­

noszą, że policja aresztow ała w Berch- 
tesgaden, gdzie Hitler spędzał urlop świą 
teczny, pew nego osobnika, k tóry  w  mun 
durzę h itlerow skim  dostał się do bezpo­
średniego o toczenia kanclerza. Przy a- 
resztow anym  znaleziono rewolwer, k il­
kanaście nabojów  oraz am pułkę morfiny.

Czego chcą Niemcy?
PARYŻ (PAT.) 17.4. Ostatni zeszyt 

czasopisma „Science et monde" poświę­
cony jest całkowicie zagadnieniu „Czego 
chcą obecnie Niemcy" M. in. interesu­
jącą opinję zamieścił jeden ze znawców 
stosunków niemieckich, ppłk. Reboul, 
k tóry twierdzi, iż Niemcy w gruncie rze­
czy chcą przeprowadzić zmianę granic 
i traktatów tylko i wyłącznie przy po­
mocy wojny.

Ja k  twierdzi ppłk. Reboul, Niemcy od 
chwili zawieszenia broni rozbudowują 
wszystkie swoje koleje żelazne, ze szcze- 
gólnem uwzględnieniem frontu zachod­
niego, kosztem 12 miljardów franków 
rocznie. W Kolonji, Spirze i M axau bu­
dują się nowe mosty. Linje kolejowe mię 
dzy Koblencją a Trewirem, Kolonją a 
Akwizgranem i Berdinem a Duisburgiem

otrzymały każda po 4 nowe tory. Nowe 
linje kolejowe przecinają Ren w Rema- 
gen, Neuwied, Riedesheim Ludwigsha- 
fen. Również ulepszono bardzo wydatnie 
drogi samochodowe, przyczem w samym 
okręgu reńskim jest do 2.000 prawie no­
wych autobusów, k tóre  są w stanie prze­
wieść 10 dowizyj piechoty.

Uwagi swe ppłk. Rebonl uzupełnia 
podkreśleniem haseł rewizjonistycznych, 
w których wychowują się dziś najmłod­
sze pokolenia niemieckie.

Konferencja
austriackiej socjalnej demokracji

WIEDEŃ (PAT.) 17.4. Przez dwa dni 
obradowała w Wiedniu konferencja au- 
strjackiej partji socjalno-demokratycznej. 
W wygłoszonym na konferencji obszer­
nym referacie dr. Danneberg zaznaczył, 
że należy sobie uprzytomnić, iż przezywa 
my obecnie chwile historyczne. Demokra­
cja niemiecka jest zniszczona. Niemiec­
ki ruch robotniczy został stłumiony. Wo­
bec zależności wzajemnej między Au- 
strją a Niemcami, pogorszyła się także 
i w Austrji sytuacja proletarjatu. Dzię­
ki poparciu Włoch rozwija się w Austrji 
faszyzm odmienny od faszyzmu hitlerow­
skiego, mianowicie faszyzm czarno-żółty. 
Hitlerowcy pragnęliby wpędzić robotni­
ków socjalistycznych w taką walkę, aby 
w ruchu robotniczym zawsze fałszywa i 
koszule. Nie damy się jednak ani zastra­
szyć, ani sprowokować — mówił dr. Dan­
neberg.

W dalszym ciągu mówca oświadczył, 
że jest zwolennikiem kompromisu dla u- 
trzymania warunków życiowych demo­
kracji. Zasada „Wszystko, albo nic" była 
w ruchu robotniczy mzawsze fałszywa i

jest także i dzisiaj fałszywa.
W dyskusji nad referatem  przemawiali 

liczni mówcy, występując z zarzutam i 
pod adresem zarządu partyjnego.

Uchwalono jednomyślnie rezolucję, 
podkreślającą, że walka o konstytucję w 
Austrji jest nierozdzielnie złączona z 
walką o neutralność Austrji wobec wszy 
stkich przymierzy wojennych.

Rezolucja zaznacza, że socjaldem o­
kraci gotowi są i dziś jeszcze do prowa­
dzenia rokowań w sprawie rewizji kon­
stytucji i regulaminu parlamentarnego. 
Robotnicy i wszyscy republikanie mnszą 
się jednak przygotować na wszelkie e- 
wentualności.

K ongres f r a n t u s k e j  
P a r t j i  Socjalis ycznel

PAT. donosi: W niedzielę rozpoczął się 
w Avignon nadzwyczajny kongres delega 
tów partji socjalistycznej francuskiej. 
Kongres ma na celu złagodzenie tarć, ja­
kie w ostatnich czasach uwydatniły się 
w łonie partji.

Na froncie chińsko - japońskim

Zatarg sowiecko-japoński
o  K olej w s c h o d n i o - c h i f i s K ą

JAPOŃCZYCY MASZERUJĄ NA 
TIENTSIN.

LONDYN (A. T. E.). 18 kwietnia. 
Z Pekinu donoszą, że miasto Czinwan- 
gtao, po opuszczeniu go przez wojska 
chińskie, zostało zajęte przez armję ja­
pońską - madżurską. Chińczycy wycofa­
li się poza rzekę Wan.

W ojska japońsko - m adżarskis posu­
wają się w kierunku Tientsinu. Chińczy­
cy przygotowują się gorączkowo do obro­
ny miasta.

PEKIN (PAT.). 18.IV. Wojska japoń- 
skie odparły Chińczyków z lewego na 
praw y brzeg rzeki Luan. W rezultacie 
tego Japończycy znaleźli się w  posiada­

niu znacznego obszaru na południe od 
wielkiego muru chińskiego. 
ZBUNTOWANY PUŁK MANDŻURSKI.

LONDYN (ATE.) 17.IV. Z Charbina 
donoszą, że z załogi, przeznaczonej do 
strzeżenia kolei wschodnio - chińskiej 
zbuntował się jeden z pułków  m andżur- | 
skich, stancjonowany w Chandochedżi. j 
Przeciwko zbuntowanym żołnierzom wy­
słano oddział wojsk japońskich, k tóre  po j 
krótkiej walce zdołały pułk rozbroić. W j 
walce tej padło 24 żołnierzy i kilku ofi- j 
cerów. Kilkudziesięciu żołnierzy zostało | 
rannych. Dowództwo wojsk japorisko- 
mandżurskich wyjaśnia, że bunt ten jest 
dziełem agitatorów  komunistycznych.

Proces inżynierów angielskich
Z M oskwy donoszą: Proces przeciwko 

oskarżonym o sabotaż inżynierom an­
gielskim i ich współoskarżonym obywa­
telom sowieckim toczył się bez przer- 
*ry przez oba dni świąt. W  ostatnim 
dniu procesu przesłuchano raz jeszcze 
Wszystkich oskarżonych, obywateli an­
gielskich. W yrok spodziewany jest ju­
tro.

W edług przew idyw ań tutejszych kół 
Politycznych Anglikom nie grozi kara  
śmierci, natom iast los współoskarżo- 
°ych  obyw ateli sowieckich zdaje się być 
Przesądzony.

MOSKW A (ATE.) 17.4. Dziś przed po­
łudniem główny prokurator, W yszyński, 
2akończył mowę oskarżycielską. W  mo- 
' vie tej podkreślił prokurator klasowy 
charak ter sądów sowieckich, k tó re  słu- 
^  obronie dyktatury  proletarjatu . Wi- 

oskarżonych inżynierów angielskich 
w yjątkiem  Gregori uznał p rokurator 

*a udowodnioną, opierając się głównie 
Pa zeznaniach inżyniera M ac Donalda, 
k tó re  nazywa uczciwemi i odważnemi. 
”  końcu swego przemówienia proku- 

r ator oświadczył, że odwołanie przez 
° skarżonych inżynierów angielskich ze- 
*Pań, złożonych w  czasie śledztw a w

G. P. U., nastąpiło w skutek instrukcji 
z Londynu. W konkluzji prokurator za­
żądał kary śmierci dla oskarżonych oby­
wateli sowieckich, natomiast wymiar ka­
ry dla inżynierów angielskich pozostawił 
uznaniu trybunału.

JAKI BĘDZIE WYROK?
MOSKWA (PAT.) 17.4. Wedle prze­

widywań korespondenta biura Reutera, 
w  procesie przeciwko inżynierom angiel­
skim zapadną następujące wyroki: Mac 
Donald i Thornton skazani zostaną na 10 
lat więzienia, Monkhouse na mniej wię- 
cej 3 lata, Preson, Cushny i Nordwall zo­
staną być może warunkowo uwolnieni, 
Gregory będzie uwolniony. Z rosjan Gu- 
siew i Lobanoff zostaną prawdopodobnie 
skazani na karę śmierci, inni oskarżeni 
na kary  więzienia.

Kowy minister
Poczt i Telegrafów

W  sobotę Prezydent Rzeczypospoli­
tej na wniosek Prezesa Rady M inistrów, 
mianował p. Emila Kalińskiego ppłk. 
W. P. ministrem Poczt i Telegrafów. 
Tego samego dnia nowy m inister złożył 
przysięgę.

MOSKWA (PAT.) 17.4. Urzędowo ko­
munikują, że w związku ze wzbudzającą 
obawy sytuacją na kolei wschodnio-chiń- 
skiej, zastępca komisarza Spraw Zagra­
nicznych — Karachan zaprosił dn. 16 bm. 
ambasadora Japonji w Moskwie i złożył 
mu oświadczenie, w którem  zaznaczył 
m. in., że od chwili powstania konfliktu 
japońsko - chińskiego rząd japoński nie­
jednokrotnie zapewniał, iż interesy ZSRR 
na kolei wschodnio - chińskiej nie dozna­
ją uszczerbku, a zatem Japonja przyjęła 
odpowiedzialność za ewentualne poszko­
dowanie ZSRR. Obecnie w działalności 
władz mandżurskich i japońskich dorad­
ców, a także władz ściśle japońskich za­
szedł szereg wypadków, które wytwo­
rzyły poważną sytuację na kolei wscho­
dnio - chińskiej. Rząd sowiecki wyraża 
obawę nietylko o stan kolei, k tóra  nor­
malnie nie funkcjonuje, ale uważa, że 
powyższa działalność ma na celu dalsze 
zaostrzenie sytuacji drogą sztucznego 
stworzenia konfliktu.

Komunikat wymienia m. in. fakt wy­
wieszenia flagi japońskiej i obsadzenia 
przez wojska stacji kolejowej w Char- 
binie i nieuregulowanie należności za 
przewóz wojsk japońskich, k tóre to na­
leżności poważnie wzrosły. W ładze so­
wieckie szczególnie są zaniepokojone 
przerwaniem  komunikacji pomiędzy So­
wietami a Mandżurją, co stw arza trudno­
ści komunikacyjne pomiędzy Europą i 
Azją i jest jaskrawym pogwałceniem

R y t i ty to ń  sowiecki
za cukier polski

(PID). Sowieckie trusty żywnościowe 
zaproponowały cukrowniom polskim na­
bycie większych transportów  cukru w 
ilości około 50.000 tonn. Sowiety dążą do 
zaw arcia tej tranzakcji i na zasadach 
kompensacyjnych i proponują wzamian 
za cukier tytoń i ryż.

Walki w Meksyku
MEKSYK (PAT.). 17.4. Donoszą z Me- 

ridy w  stanie Yucatan, że w  czasie walk, 
jakie stoczyły wojska związkowe z pow­
stańcami koło miejscowości Opinchen, 
zabitych zostało 38 powstańców i 3 żoł­
nierzy. Pod koniec walk wojska związ­
kowe zaczęły się cofać.

praw Związku sowieckiego do tranzy tu  
przez kolej wschodnio - chińską.

K om unikat zw raca uw agę n a  dezorga­
nizację ruchu na wschodniej odnodze ko­
lei wschodnio - chińskiej na napady, u- 
myślne wykolejenia pociągów, grabieże 
i uprowadzanie obywateli sowieckich. 
Pozatem  kom unikat w skazuje na m aso­
w e aresztow ania obyw ateli sowieckich. 
W ielu z nich od dłuższego już czasu p rze ­
byw a w w ięzieniu w  złych w arunkach, 
przyczem  japońska żandarm erja ma, w e­

dług komunikatu, poddawać ich to rtu ­
rom. Deklaracja porusza sprawę wago­
nów kolei wschodnio - chińskiej na tery- 
torjum sowieckiem, zaznaczając, że oko­
ło 2.000 wagonów sowieckich znajduje 
się na terytorjum Mandżurji * że wagony 
te nie są zwracane.

Karachan prosi am basadora o jaknaj- 
rychlejszą odpowiedź na powyżsą de­
klarację, co ambasador japoński przy­
rzekł uczynić po niezwłocznem skomuni­
kowaniu się ze swym rządem.

Na granicy francusko-niemieckiej
Prowokacje hitlerowców

czyło most pontonowy w  pobliżu Drusen- 
heim, chcąc dostać się na terytorjum  
francuskie. W ładze celne nie przepu- 

I szczały hitlerowców na terytorjum fran­
cuskie, wobec czego powrócili oni na 
stronę niemiecką, wygrażając pięściami 
i wznosząc okrzyki na cześć Hitlera.  ̂

Pozatem Havas przytacza wypadki, ja­
kie zaszły w ostatnich dniach w Straa- 
burgu oraz w Metzu. Z terytorjum nie­
mieckiego przybywają bandy hitlerow ­
ców i w stanie nietrzeźwym wszczyna­
ją awantury. Interwencja policji przy­
wraca spokój.

PARYŻ (PAT.) 18.IV. Ze Strassburga 
donoszą, iż w ostatnich dniach doszło do 
incydentów na granicy francusko - nie­
mieckiej. Wczoraj dwa holowniki niemie­
ckie zbliżyły się do francuskiego brzegu 
Renu w okolicy, gdzie znajduje się sze­
reg fortyfikacyj. Po poczynieniu zdjęć 
fotograficznych odpłynęły one na stronę 
niemiecką Renu. Holowniki, pomimo, iz 
były zauważone przez władze graniczne 
i przejeżdżającą samochodami ludność, 
odpłynęły niezatrzymane przez nikogo.

Ajencja H avasa donosi, że dziś około 
godz. 17-ej 30-tu h itlerow ców  przekro -

Wizyta Macdonalda
w Waszyngtonie

LONDYN (PAT.) 17.4. Macdonald 
wyjechał w sobotę do Stanów Zjedno­
czonych. Premjer odbędzie podróż na po­
kładzie okrętu „Berengaria' , który przy­
będzie do New Yorku dnia 21 b. m. Mac 
Donaldowi towarzyszą rzeczoznawcy go-

i Herriota
spodarczy.

HAVR (PAT.) 17.4. Dziś delegat 
Francji na konferencję waszyngtońską, 
b. premjer H erriot odjechał z H avre’u do 
Nowego Yorku na okręcie transatlan ty­
ckim „Ile de France".

Dollfuss zadowolony
WIEDEŃ (PAT.) 17.4. Dziś o godz. 

17 15 wrócił do ^Viednia samolotem kan­
clerz Dollfuss. Na Lotnisku Astern, ce­
lem powitania kanclerza zebrali się mi­
nistrowie, członkowie rady narodowe! i 
dziennikarze. Dollfuss oświadczył, żc

jest szczęśliwy, iż mógł oglądać naocznie 
wielkie dzieło odrodzenia Włoch, doko­
nane przez Mussoliniego. Austrja — w e­
dług opinji kanclerza — może liczyć na 
przyjaźń włoską.
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Pojęcia prawne w walce klasowej Z ubiegłych świąt
Czyż to nie jest dziwne i charakte­

rystyczne? Klasa robotnicza, świa­
doma swych celów dziejowych, świa­
doma nieuniknionej, nadchodzącej 
rewolucji społecznej, oraz jej partje, 
reprezentujące ideologię walki klas, 
— coraz bardziej szerzą kult prawa 
wśród mas, kult wolności i sprawie­
dliwości społecznej.

Natomiast te klasy, które zdaw a­
łoby się, z racji swego stanu posia­
dania, powinny być zainteresowane 
w  utrzymaniu legalizmu i prawa, co­
raz bardziej pchają rządy na drogę 
bezprawia, anarchji i samowoli.

Czemu przypisać ten pozorny pa­
radoks? Co tkwi za tą  zmianą ról?

Zdaniem naszem tkwi, jak i w każ- 
dem zjawisku antagonizm interesów 
klasowych. Nowoczesne państwo de­
m okratyczne jest dogodną bazą, na 
której rozwijają się potężne organi­
zacje klasowe robotników: politycz­
ne, kulturalne, zawodowe, sportowe 
i gospodarcze.

Państwo demokratyczne steruje 
stale i nieustannie* ku rządom chłop­
skim i robotniczym, ku Socjalizmowi. 
Broniąc się przeciwko tej tendencji 
demokratycznego prawa, kapitaliści 
dążą do zniszczenia państwa demo­
kratycznego; zniesienia swobód kon­
stytucyjnych, praw a koalicji i t. d. 
Niszcząc demokrację, kapitaliści nisz 
czą warunki, k tóre umożliwiają jako- 
takie istnienie i rozwój klasy robotni­
czej. Do celu swego dążą przez za­
machy stanu, przez wyjątkowe zarzą­
dzenia i pełnomocnictwa. Dla kapita­
listów cel ten bez żadnych skrupu­
łów uświęca środki.

Ale nietylko interes bieżącej walki 
klasowej przem awia za opowiedze­
niem się najszerszych mas za p ra­
wem. Praw a indywidualne jednostki, 
stosunki praworządności i legalizmu 
są młodemi stosunkowo zdobyczami 
kultury, wywalczone zostały one 
przez W ielką Rewolucję Francuską. 
Śmieszną rzeczą byłoby sądzić, że ce­
chą specyficzną nowego państwa i 
praw a socjalistycznego, byłoby wy­
rzucenie za burtę nawy państwowej, 
tych zdobyczy, o k tó re  walczyły w  
toku wieków najpiękniejsze duchy 
postępu i ludzkości.

Klasa robotnicza w skarbnicy kul­
tury, literatury, sztuki i nauki, k tórą 
obejmie w spuściźnie i dziedzictwie

po burżuazji, obejmie i tę gałąź kul­
tury, której na imię prawo i prawo­
rządność. Oczywiście praw o ulegnie 
dialektycznemu przekształceniu, przy 
stosowaniu do nowych ideałów spo­
łecznych, k tóre tkw ią u  podłoża p ra ­
w a i państwa socjalistycznego. Ele­
m enty sprzeczne z tem i ideałami (np. 
praw o własności prywatnej środków 
produkcji) będą wyeliminowane. Ale 
te elementy, k tóre nie są w  sprzecz­
ności z temi ideałami, ulegną wchło­
nięciu przez nowy ustrój i pogłębie­
niu (np. indywidualne praw a jed­
nostki, legalizm i praworządność) u- 
legną pogłębieniu i wszechstronnemu 
rozwojowi — albowiem aby zajmo­
wać się polityką, móc wykonywać 
praw a człowieka i obywatela, żyć 
ideą dobra ogółu — trzeba mieć za­
pewnione minimum egzystencji, chleb 
i pracę, a to może dać masom Socja­
lizm.

* *
*

uważamy je za

PRZYCHODNIA SPECJALNA

Sred d . g i s e r a
B. Asystenta Kliniki Berlińskiej 
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NAJWIĘKSZA

Wiem, że poglądy, które obecnie 
wypowiadam, po klęsce niemieckiej 
Socjalnej Demokracji są okropnie 
niemodne i uznawane za „przesta­
rzałe".

Niemniej jednak 
słuszne.

Oczywiście, gdyby ciągle apelować 
do mas, wzywając je tylko do cier­
pliwości, nie poddania się prow oka­
cji, trzymania się drogi legalizmu, — 
taka taktyka dla proletarjatu  byłaby 
zabójcza.

W alcząc w obronie praw zdoby­
tych i o praw a nowe, klasa robotni­
cza nie powinna zapominać, że obok 
pojęć legalizmu, istnieją i inne poję­
cia prawne, k tóre posiadają doniosłe 
znaczenie w  walce klas, a mianowi­
cie: pojęcie wyższej konieczności i 
obrony koniecznej.

A więc działa w granicach prawa 
ten, kto przedsiębierze środki dla u- 
niknięcia bezpośredniego niebezpie- 
czestwa, grożącego dobru własnemu 
lub cudzemu; jeżeli niebezpieczeń­
stwa nie można uniknąć inaczej.

Oto np. austrjacka Socjalna Demo­
kracja wysunęła hasło: soli man uns 
schlagen, w erden wir schlagen (mają 
nas bić, lepiej my będziemy bili).

Również działa w granicach prawa 
i w  obronie praw a staje ten, kto 
działa w  obronie koniecznej, odpie­
rając bezprawny zamach na jakie­
kolwiek dobro własne lub innej oso­
by.

„Gwałt niech się gwałtem odci­
ska". Bunt przeciwko bezprawiu jest 
zarazem obowiązkiem, jak i upraw ­
nieniem klasy robotniczej w walce o 
prawo.

Dawniej stawiano dylemat: albo
„prawo przed siłą", albo „siła przed 
praw em ”. Ani jedna, ani druga for­
muła nam nie dogadza, gdyż obie te 
formuły jakby oddzielały pojęcie pra-
—rn  — I—
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wa od pojęcia siły, czyniły te pojęcia 
czemś sprzecznem ze sobą wzajem­
nie, nie dającem się pomyśleć łącznie 
i jednocześnie.

Nasza formuła brzmi: prawo, wy­
posażone w siłę; siła, działająca w ra ­
mach prawa. Takie chcemy mieć 
nasze państwo i prawo; państwo i 
prawo przyszłości.

A w chwili obecnej tą silą, która 
odeprze zakusy i bezprawne zama­
chy na praw a i zdobycze klasy ro­
botniczej jest świadomość, że klasa 
robotnicza stanie murem w obronie 
wywalczonych praw  nabytych i bę­
dzie tą  „siłą fatalną, k tóra marnych 
zjadaczy chleba", jeśli nie w aniołów, 
to w ludzi zamieni. A. Renn.

C zw arta  z kolei k ryzysow a W ie lk a­
noc w płynęła pod znak iem  „chłodno i 
głodno". Pomimo już mocno grzejącego 
słońca, pow ietrze jest w ciąż chłodne, a 
zim ny w ia tr  oraz śnieg, k tó ry  p ad a ł w  
W arszaw ie zarów no w  w ielk i p ią tek , 
jak  i w pon iedzia łek  św ią teczny  sp ra ­
w iał złudzenie, że tegoroczna W ie lk a­
noc p rzy p ad ła  n a  p oczą tku  m arca, a n ie  
na połow ę kw ietn ia .

W edług relacji kupców  ta rg  p rze d ­
św iąteczny  był m inim alny. N aw et tak ie  
rodziny, k tó re  p rzed  rok iem  jeszcze p o ­
czyniły  pew ne zakupy  św ią teczne , w  
roku  bieżącym  ograniczyły  sw e p o trze ­
by  do najskrom niejszych rozm iarów . 
Szczególnie zaznaczył się spadek  zap o ­
trzebow an ia  n a  w ina, w ódki i w sze lk ie­
go rodzaju trunki.

Z pow odu trw ającej w ciąż „łagodnej

„Mała Ententa”
Zmiana „Małej Ententy", k tóra 

była dotychczas luźnem porozumie­
niem Czechosłowacji, Rumunji i Ju- 
gosławji, w ścisły związek państw, 
oparty na wspólnej polityce między­
narodowej, wspólnych umowach po­
lityczno-wojskowych, oraz wspólnej 
z góry ustalonej linji działania, stwo­
rzyła nowe m ocarstwo europejskie. 
M ocarstwo reprezentujące siłę 50 
miljonów ludzi na obszarze 700.000 
kilometrów kwadratowych.

Co jest cementem spajającym te 
trzy państw a?

Niebezpieczeństwo węgierskie!
Każde z nich czuje się zagrożone 

rewanżem węgierskim. Czechosło­
wacja drży o Słowaczyznę, Rumu- 
nja o Siedmiogród, Jugosławja o 
Kroację. Głownem założeniem „Ma­
łej Ententy" jest chęć wspólnego 
przeciwstawienia się węgierskim pla­
nom rewizjonistycznym.

Należy jednak zapytać: dlaczego
właśnie w tej chwili luźny związek 
państw „Małej Ententy" zmieniony 
został w  ścisłą „federację", skoro 
niebezpieczeństwo węgierskie ist­
nieje już od tak  dawna? W ęgrzy nie 
uznawali przecież nigdy swoich o-- 
becnych granic, a  jawna węgierska 
kampanja za rewizją granic, wy­
przedziła niemiecką akcję na wiele 
lat. Dlaczego więc właśnie teraz 
Czechosłowacja, Rumunja i Jugosła­
wja ubezpieczają się ścisłym soju­
szem wzajemnym?

Przyczyną tych zmian stała się 
głównie polityka zagraniczna F ran­
cji. Każde z państw  „Małej E nten­
ty" budowało dotychczas perspekty­
wy swojej własnej polityki zagra­
nicznej zasadniczo na sojuszu z 
Francją i na gwarancjach francus­
kich dla swoich granic. Francuska 
polityka zagraniczna zeszła jednak 
od czasu ostatnich wyborów, z nieu­
stępliwego dotąd stanowiska w  
sprawie jakiejkolwiek rewizji granic. 
Pewnie, że dyplomacja francuska 
mówi i teraz jedynie o możliwo­
ściach pokojowej rewizji granic. To 
nie zmienia jednak istoty rzeczy. Za­
sada rewizji została już przez F ran­
cję uznaną. I dlatego państw a „Ma­
łej Ententy" zastępują dotychczaso­
we gwarancje francuskie związkiem 
wzajemnego ubezpieczenia.

Ale jest to tylko jedna przyczyna.
Jeżeli kwestja węgierska jest o- 

wem wspólnem niebezpieczeństwem, 
zagrażającem wszystkim państwom

„Małej Ententy" na równi, to  każde 
z nich stoi oddzielnie przed innemi 
jeszcze wielkiemi problemami swo­
jej polityki zagranicznej.

Czechosłowacja stoi przed najważ­
niejszym dla siebie nietylko ze 
względów polityki zagranicznej, ale 
i ze względów polityki wewnętrznej, 
problemem niemieckim. Otoczona 
na większej części swoich granic 
państwami niemieckiemi, z swojemi 
blisko czterem a miljonami mniejszo­
ści niemieckiej, jest Czechosłowacja 
dosłownie wyładowana trudnościa­
mi tego problemu.

Rumunja ma wieczne kłopoty z 
Besarabją. Rosja nie uznaje granicy 
rumuńskiej na tym odcinku!

Jugosławja stoi w obliczu groźne­
go niebezpieczeństwa włoskiego. A 
równocześnie zagrożona jest od w e­
w nątrz dążeniami autonomistów w ła­
snych.

Są to wszystko niebezpieczeń­
stwa (z wyjątkiem konfliktu włosko- 
jugosłowiańskiego) może mniej doj­
rzałe od niebezpieczeństwa w ęgier­
skiego, na daleką jednak metę o 
wiele istotniejsze.

„Mała Ententa" ma odciążyć po­
litykę zagraniczną tworzących ją
państw  przez wspólny front na je­
dnej części tego odcinka.

Takie są założenia polityczne no­
wego europejskiego m ocarstwa: 
„Małej Ententy".

Dr. Józef Loos.

Nowy Z arząd  Z.A.S.P.
N a osta tn iem  posiedzeniu  zjazdu 

Zw iązku A rty s tó w  Scen Polskich w  dn. 
14 b. m. udzielono absolutorjum  u stę p u ­
jącem u zarządow i oraz dokonano w y­
boru  now ego zarządu.

P rezesem  Zw iązku A rty stó w  Scen 
Polskich zosta ł obrany  jednom yślnie p. 
Jó z ef Śliwicki, jednocześn ie p iastu jący  
godność P rezesa  honorow ego. W ybór 
ten  pow itano  b u rzą  oklasków .

C złonkam i Z arządu  w ybran i zostali 
pp.: Bonecki, T. Chmielewski, Freszel, 
Janowski, Popowski, H elena Sulima, S. 

j Wroncki, Zb. Ziembiński —  jako zastęp - 
j cy pp .: Dardziński, Halicz, Minowicz, Po­

ny, Poreda i Zelski,
Do Komisji Rew izyjnej w ybrano  pp.: 

Kucharskiego, Łacińskiego i Myszkiewi- 
cza —  jako zastępców  pp.: Ciecierskiego, 
Deringa i Lipińskiego.

S ąd Z w iązkow y w ybrano  w  dawnym  
sk ładzie

zimy i n ieu sta len ia  się sezonu w iosen­
nego, kupcy  b ław atn i, konfekcyjn i, k ra ­
w cy o raz m agazyny m ód uw ażają  sezon 
w 'osenny  za  stracony . W  tej gałęzi 
handlu  żadne ożyw ienie p rze d  św ię ta ­
mi n ie  zaznaczyło  się.

„C hude św ię ta  najlep iej uw idoczni­
ły  się w  tram w ajach  i au tobusach  m iej­
skich. Pom im o, że uruchom ione zo s ta ły  
w  p ierw sze św ię to  dopiero  o godz. 3 
popołudniu  i to  w  n a d e r  ograniczonej 
liczbie, frekw encja  p o sażeró w  n ie była 
z b y t w ielka.

A  p ropos tram w ajów . T ram w ajarze  
od n iepam iętnych  czasów  m ieli w olny 
p ierw szy  dzień  Bożego N arodzen ia  o raz 
p ierw szy  dzień W ielkiejnocy. B yły to  
jedyne dw a dni w  w  ciągu roku , w któ­
rych  tram w aje  n ie  kursow ały . P o  raz 
p ierw szy  w  św ię to  Bożego N arodzen ia  
1932 roku  uruchom iono popołudniu 
część w agonów  z tem, że służba zgłosi 
się n a  ochotnika za specjalnem wyna­
grodzeniem . To sam o m iało  powtórzyć 
się w  n iedzie lę  wielkanocną. Tymcza­
sem dowiadujemy się, że tramwajarzy 
zm uszano do pracy i że w  ubiegłą nie­
dzielę jeździli m otorn iczow ie i konduk­
to rzy , k tó rzy  chcieli jeździć, ale także 
tacy , k tó rzy  musieli.

Pragnęlibyśm y usłyszeć w yjaśn ien ie 
zc strony  D yrekcji. (

* *

Gdy w „Klimontowie“ w podziemiach
kopalni

umiera z głodu, bez jąku, powoli 
trzystu górników, byle nie pozwolić 

■ zalać kopalni
inteligencja polska wciąt uparcie

pyta
czy na prawdą zabiła Gorgonowa

Rita?
Gdy sią sprzedają za dwadzieścia groszy 
może dziesiątką (pomiot bezrobocia) 
panom w ustąpach, byle zyskać chociaż 
dwadzieścia groszy

iłeligencja polska wciąż uparcie
pyta

czy naprawdą zabiła Gorgonowa
Rttat

Kiedy po ziemiach polskich płacz sią
niesie,

płacz kobiet w ciąży, szloch bezdomnych
dzieci.

gdy krzywda ludzka w miastach i wsiach
świeci

inteligencja polska wciął uparcie pyta 
czy naprawdą zabiła Gorgonowa

Rita?
Gdy od Zachodu wszystko zda sią pąkać 
i  nową pasją nienawiści wzbierać
gdy jako koszmar jawi sią Hitlera 
drapieżna rąka

inteligencja polska wciąż uparcie
pyta

czy naprawdą zabiła Gorgonowa
Rito?

* *

Och, chciałoby sią z Polski natenczas ucie­
kać,

uciekać gdzieś — gdzie kłamstwo już nie
może dotrzeć.

gdzie sumienia są zdrowsze i gdzie serca
zdrowsze

gdzieś gdzie można nareszcie powitać

CZŁOWIEKA! 
Jan Miernowski.

Robotnicy popieraldo 
swoje pismo

F. JOACHIM.

D z ie c i n a s z e j  e p o k i
On m iał n ieok reślony  w iek  m łodzień­

ców  ju tra , k tó rzy  dziw nie pow ażnie 
w yglądają, k iedy  m ów ią o filozofji i z a ­
rab ian iu  p ien iędzy , k tó rym  natom iast 
n ie  dałbym  ośm nastu  lat, gdy się śm ie­
ją. O na m ia ła  pończochy zw in ię te  na 
szczupłych w ygim nastykow anych  no ­
gach, p łóc ienną suk ienkę  w łasnej ro b o ­
ty  —  czystą  i szykow ną, o raz pow ie­
w ny szal; tw a rz  je st m łoda i s ta ra  za ­
razem , jak  jego.

J a k  żyją i gdzie m ieszkają, tego cza 
sem nie w iedzą sam i; n ie raz  trzym ają 
się p iln ie rachunków  i usiłu ją ułożyć bu ­
dżet, p rzew ażn ie  jednak  jedzą lub g ło ­
dują wj zależności od stanu  go tów ki w  
jego kieszeni.

W  jaki sposób za robku ją  zależnem  
je st od kon junk tu ry , a pon  ew aż w szy­
s tk o  p o trafią , jak do tąd  pow odzi un się 
n iezu p e łn ie  źle. P rzedew szystk iem  jed ­
n a k  są iudźmi przyszłości.

S p o tk a łem  ich pew nego dnia w  czasie 
p rzech ad zk i południow ej. J a k  zaw sze—  
n a  zachodniem  przedm ieściu , w zdłuż no 
w ych  b loków  budow lanych , zam ieszka-

I łych lub będących  w  budowie. Coś w 
j ich krokach , bez trosk i  rozmach ich 

marszu, skusiło mnie, aby iść za nimi; do 
nich należał świat.

Poniżej skrzyżow ania , skąd  p rosto  jak 
s trza ły  biegły  w głąb  k ra ju  now e asfa l­
to w an e  ulice, pom iędzy po tężnem i w il­
lami, s ta ł od roku  b ia ły  dom: sześcian 
z betonu  i szkła, z p łask im  dachem , bez 
ozdób i gzym sów, z o lbrzym iem i oknam i 
n a  pó łnoc i szklanem i p ły tam i n a  p o łu ­
dniu, od stropu  do ziemi. P e łna  w dzię­
ku k o nstrukcja , aczkolw iek  dziś jeszcze 
obca spojrzeniu.

R am ię p rzy  ram ieniu  spacerow ali, rzu 
cając w zrokiem  n a  p iękne  ogródki; on 
w olną rę k ą  ges tyku low ał p rzy  ro z trz ą ­
saniu k to  w ie jakich  problem ów . N agle 
oboje p rzystanę li, pociągnięci m agją 
białego lśn iącego frontu.

To było  coś d la  nich.
Z pew nością oboje n ie  są doma*oram.i 

On, opalony n a  b ru n atn o , jest urodzo­
nym  koczow nik iem  przyszłości, podczas 
gdy w  niej p raw dopodobn ie  zachow ały  
się uczucia osied leńcze i rodzinne. A l­

bow iem  ona to przy trzym uje go silnie, 
gdy chce iść dalej.

Dom m ożna obejrzeć. D otąd  nie zn a­
lazł się nabyw ca, w ięc kusząco stoi o- 
tw orem , jak  m uzeum  przyszłości.

D ziew czę biegnie już po żw irow ej a- 
lejce, w iodącej do gościnnie o tw artych  
drzw i, podczas gdy on rozw aża, czy te  
odw iedziny n ie b ęd ą  połączone z jakie- 
miś przykrościam i. W reszcie  idzie za 
nią, lecz w  tejże chwili drzw i jak  zacza­
row ane zam ykają się. S taje  w ięc zdu­
m iony i w o ła  jasnym  w ładczym  głosem : 
—  Halo, Lizo, gdzie je s te ś?  Poczem  
w raca , aby jej szukać w  k rzakach . A le 
ona zn iknęła .

W ów czas, ogarn ię ty  nagłym  strachem , 
dw om a skokam i zb liża się do drzw i, nie 
trac i czasu na szukanie dzw onka, lecz 
u d erza  p ięścią, aż echo  rozchodzi się po  
domu. G łos n ab ie ra  surow ości i n iepo ­
koju, gdy p o w tarza : —  Halo, gdzie jes­
teś L izo?

Ja , k tó ry  stoję uaprzcciw ko  n a  ulicy 
i obserw uję z p rzejęciem  ca łe  w y d arze­
nie, spostrzegam , iż okno w  sieni ob raca 
się w olno na osi, a z niego w yłan ia się 
u śm iechn 'ęU  ciem na głów ka Lizy.

—■ Dzwonek jest na prawo, mój paniel 
--- woła i ucieka.

Z apytu ję siebie, co z  tego w yniknie.

Tym czasem  on, k tó ry  do tąd  niem o spo­
g lądał w  górę, pędzi n a  zaw ołan ie, 
w chodzi n a  schodki i z zabaw ną m iną 
dzwoni.

Co za  dzieci? C zy n ie znają poszano­
w an ia  cudzego » żadnego sk rępow an ia?  
K ażdy ho ryzon t jest dla nich ojczyzną, 
a n iezam ieszkały  dom sta je  się m iejscem 
zabaw y.

L iza ukazuje się w e drzw iach  i z p o ­
w agą przyjm uje po ca łu n ek  w  ręk ę , 
w prow adzając przybyłego. P o tem  p rze ­
ślizguje się m iędzy nim a m ną; zostaję 
w ykluczony.

Spoglądam  tia zaczarow any  dom, opa­
now any  te raz  p rzez  dw oje najbardziej 
żyw otnych p rzedstaw ic ie li swej epoki. 
Po k ró tk im  uścisku rozb iegają się we 
w nętrzu  i rozpoczynają djalog o budo­
wli, k tó ry  dochodzi do mnie. D ojrzew a 
w e mnie postanow ien ie  w zięcia udziału  
w ich radości.

W chodzę. W  p o rtje m i n iem a dozorcy, 
a le  w isi jego kapelusz , m usi być w  po ­
bliżu. Czy ci na górze nie m yślą o n im ? 
W ałęsam  się po pokojach , oglądam  p e ł­
ne sm aku um eblow anie , w reszcie z za 
oparc ia  fotelu w gabinecie w idzę b ru n a­
tn ą  głow ę lego. S iedzi, spoglądając 
p rzez szk laną śc ianę na b lok  kolonji. —  
W  czasie tej zabaw y  zapom nieli o o ta ­

czającym ich świecie. Nie ruszam się w 
nagłem zawstydzeniu, iż przeszkadzam.
Lecz on w sta je, w yciąga ram iona, o b ra ­
ca się i spostrzega mnie. Patrzy zmie­
szany. C zar prysł: niezdecydowanie o*
puszcza ręce  i p a trz y  w ziem ię.

U ciekam  od te j chłopięcej twarzy, 
k tó re j pogoda zastyg ła  nag le w zam­
kn ię tych  rysach  dojrzałości.

Słyszę jak  7/chodzi, w o łając  L izę: —  
Chodź, już pn w szystk iem .

Zbliżam się do w yjścia, spostrzegam  
dozorcę tego raju —  dobrze  się stało , 
że w kroczyłem  w  ich zabaw ę.

W ołam  wi ;c w nadziei, że m nie u sły ­
szą:

—  Czy wolno obejrzeć m ieszkan ie?  N:e 
było nikogo, w iec w eszliśm y.

D ozorca  podb iega gorliw ie. M łodzi 
schodzą tym czasem , m ijając m nie w  m il­
czeniu. U derza  m nie łagodny w y rz u t w 
spojrzeniu  Lizy, k tó rą  ta k  nagle wyr­
w ano z tę sknych  m arzeń  bezdom nej 
m łodości.

R am ię p rzy  ram ieniu  w ychodzą jak 
dum ni w ygnańcy. P rzy tu len i do siebie, 
n iezm ęczeni an ; zn iechęceni, raczej cie­
szący się p rzeży tą  chw ilą — dzielni.

M oje se rca  szuka ich w ciąż po u l i c a c h  
m iasta, p o n iew rż  kocham  ich.

Tłom. K. L.
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WYBUCH W HOTELU
TRZY OSOBY CIĘŻKO RANNE

W  W ie lk ą  S obo tę  oko ło  po łudn ia  w  
domu, p rzy  ul. N ow ogrodzkiej 31, ro z ­
legł się silny huk. Z ok ien  frontow ych 
w ybitych  zosta ło  k ilkanaście  szyb. Po 
chw ili w ybieg ł z tego domu jak iś m ło­
dzieniec siln ie okrw aw iony  i  *w por- 
w anem  ubran iu , k tó ry  przeb ieg łszy  k il­
k a  kroków , upad ł. P rzechodnie p rzen ie ­
śli go do pobliskiej ap tek i. N a m iejsce 
p rzy b y ły  dw ie k a re tk i pogotow ia, o raz 
policja. O kazało  się, że w  lokalu  m ie­
szczącym  h o te l „C rista l", w łaścic iel je­
go, 47-letn i A leksander W alendziak , syn 
16-letni M ieczysław , o raz ko lega jego 
19-letni M ieczysław  M asłow ski, zajm o­
w ali się w  pokoju kąpielow ym  spo rzą­
dzaniem  p e ta rd  z m aterja łów  w ybucho­
w ych n a  św ięta. P raw dopodobnie w sku ­
te k  z a ta rc ia  p rzy  m ieszaniu s ia rk i z so­
lą  B erto le ta , lub  upadku  isk ry  z p a p ie ­
rosa, n as tąp ił w ybuch s traszny  w  sk u ­
tkach . S iłą w ybuchu zosta ły  w yrw ane 
drzw i w raz z ram am i, p rzep ierzen ie  do 
sąsiedniego  pokoju  —  alkow y, w y rw a­
nych k ilk a  desek , zrob iona w yrw a w 
podłodze, g łęboka  n a  pó ł m etra , ze rw a ­
ny ty n k  ze  ścian  i sufitu  o raz w ybitych 
k ilkanaście  szyb w  oknach. W alendzia­
kow ie doznali oberw an ia  lew ej dłoni 
o raz p o ran ien ia  i p o p arzen ia  tw arzy , o- 
czu, szyi i dłoni. M asłow ski zaś —  o- 
b erw an ia  obu dłoni, p o p arzen ia  tw arzy, 
szyi i k la tk i piersiow ej. Po nałożeniu  
opatrunku , w szystk ie o fiary  w ybuchu 
w  stan ie  ciężkim  przew ieziono do szpi­
ta la  Dz. Jezus, gdzie natychm iast doko­

nano operacji. P rzedstaw iciele  policji i 
u rzędu  śledczego dokonali oględzin miej­
sca w ybuchu i znaleźli kaw ałk i kości, 
m ięsa i skóry. Z przeprow adzonego do­
chodzenia w ynika, że m aterja lu  w ybu­
chow ego do w yrobu p e ta rd  dostarczył 
M asłow ski. N a chw ilę p rzed  w ybuchem  
w yszedł z łazienki po rtje r, 25-letni W a­
c ław  P rzyborow ski, k tó ry  tym  sposo­
bem  un ik n ą ł k a lec tw a  lub śm ierci.

T. U. R.
wOdczyt w klubie Marymonckitn TUP-, 

środę, 19 k w ie tn ia  o godz. 7 wiecz w 
klub ie  Marymonckim T U R . (Krasińskiego 10) 
tow. J. Litauer wygłosi odczyt na temat: 
„Co o prawie karnem należy wiedzieć? .

W czwartek, 20 b. m. w lokalu Stowarzv 
s.zenia b. Więźniów Politycznych (Leszno 
53) odbędzie się, staraniem  TUR. wykład, 
tow. Leona Wasilewskiego (z cyklu — 
,,W spomnienia“) na tem at „ Z a czą tk i PPS. 
na emigracji“.

Jednemu z naszych starszych towarzyszy, b. więźniowi politycz­
nemu, nadto ciężko choremu—grozi w ciągu dziesięciu  d n i  
e K s m is ja  i zupełna ruina materjalna,—o ile z pośród naszych 
zamożniejszych Towarzyszy i Sympatyków nie będzie zorgani­
zowana aKcja o b r o n n a .  Potrzeba większej sumy do 25-ego 
kwietnia. Solidne pokrycie w ruchomościach i należnościach 
zapewnione. Informacje w Sekretarjacie Redakcji „Robotnika

w godz, 11—14.30.
Prezydjum Zarządu Warsz. Koła Stow.

B. Więźniów Po itycznych

Katastrofa samochodowa
Samochód rozbity — 5 osób rannych

W czoraj o godzinie 15-ej, Al. Z ielenie- 
cką, jechała taksów ka. Na zakręcie przy 
sam ochodzie spad ło  koło. T aksów ka u- 
derzy ła  o słup i doszczętnie rozb iła  się, 
szczątk i zaś au ta  spad ły  z nasypu wy- i

C o  w y ś w ie t l a ją  K in a ?
„Jego ekselencja su-ATLANTIC  

bjekt".
ADRIA; „W  tajnej służbie".
ANTINEA: „Pałac na kółkach" i

■•Obóz cygański".
A PO LLO : „Pod twoją obronę".
BAJKA; „Postrach gór" i „Zielona 

brygada".

CO LO SSEU M :,.Gdybym miał mil­
ion" — reż. Lubicza.

C O L O S S E U M  p . 6 15 8, 10.

GDYBYM I1IAŁNILJ0N
Nowe emocjonujące arcydzieło 

L U B I C Z A  
o niezwykle interesującej treści

Mała Sala: M D  J  A  B  E  Ł  
tany 49 gr. 199 qr. W r gł. Rod la Rocque

LOS: „100 metrów miłości".
M A SK A : „Człowiek, którego zabi­

łem" i „Opera za 3 grosze", 
MAJESTIC: „S kippy" z Cooperem .

m  nowy świat 43majesuc t , o c z .  0 4,6,8,10
Ceny od gr. 99wvn

W roi gł.: ulubieniec młodych i starych

JACKIE COOPER
i Robert Coogan (brat słynneio „Brzdqca")
______  na czele bandy urwisów.

sokości 2-ch p ię te r. Na miejsce k a ta s tro ­
fy przybyły  k a re tk i Pogotow ia: L eka­
rze zajęli się udzielaniem  pomocy ofia­
rom. Są to: 25-letni K azim ierz Kolczyń­
ski, kierow ca, 35-letni Józef M ajka, por. 
z K. O. P. z Sejn, żona jego 28-letnia 
M arja, 25-letn ia Zofja Lipińska^, żona 
kp t. o raz syn jej 7 -letn i W iktor. Po o- 
p łf ru n k u , K olczyńskiego przew ieziono 
do szp ita la  Dz. Jezus, pozostałe ofiary 
zaś —  do m ieszkania k p t. Lipińskiej.

8 ofiar zawodów życiowych w święta
W  ciągu ub. św iąt targnęło  się na ży­

cie 8 osób. Są to : 18-letnia K atarzyna 
Krysów na, służąca, bezdom na. 30-letnia 
Zofja K ow alew ska, hand larka, bezdom ­
na. 34-letni T eodor Paw łow ski, 28-letni

A lek san d e r M uchin, bez zajęcia, 33-let- 
n ia  H elena C zarkow a, 18-letnia Jadw i­
ga R om anków na, 28-letnia Marja Piąt­
kow ska i k o b ie ta  niew iadom ego naz­
w iska i adresu.

Samobójstwo kierownika
zakładu w ych ow aw czego

Przy ul. Jagiellońskiej 3 —  5, w  lo­
kalu schroniska dla sie ro t „Sierocin \  
k ierow nik  zakładu w ychow aw czego, 37- 
le tn i Jan  B ielniew ski, zam knąw szy się 
w m ieszkaniu w łasnem , postrzelił się 
z rew olw eru w  praw ą skroń. Na jęki

d esp era ta  nadbiegła służba oraz zastęp ­
ca k ierow nika. Po wyważeniu drzwi, 
zastano G. dającego jeszcze słabe ozna­
k i życia. L ekarz  Pogotowia stwierdził
śmierć. P rzyczyna śm ierci n ieusta lona.

Świętokradztwo w kościele
na Nowem Mieście

W  nocy, z W ielkiej Soboty na N ie­
dzielę, dokonano k radzieży  w  kościele 
N. Panny M arji n a  Nowem M ieście. Gdy 
zakrystjan  i kościelny otw orzyli kościół, 
stw ierdzili ,że część drzw i do zakrystji 
jest w yłam ana. Z przeprow adzonego do­
chodzenia w ynika, że złodzieje dostali 
się przez parkan  do ogrodu, a n as tęp ­
nie w drapali się do okna, skąd opuścili 
się po sznurze. Z brodniarze zrabow ali

bardzo cenną i pamiątkową monstran­
cję, w ysadzaną brylantami, perłami, ru­
binami, turkusam i, szmaragdami i inny­
mi drogimi kam ieniam i, w  ilości przeszło  
200 sztuk. Przedstawiała ona wartość 
około 50.000 zł. W yjęli z monstrancji 
hostję i położyli na słupku. N astępnie 
spenetrow ali tabernakulum , lecz n ic nie 
zrabow ali, oraz rozbili 3 puszk i z ofia­
rami.

Działalność Pogotowia Ratunkowego w święta
Podczas ub. św iąt Pogotow ie R a tun ­

kow e udzieliło pom ocy 300 osobom. W  
roku ub. w  czasie tychże św iąt Pogoto- 

udzieliło pom ocy 257 osobom. Z

pow yższego w ynika, że tegoroczna 
św ię ta  p rzeszły  mniej spokojnie niż ze* 
szłoroczne.

wie

W IADOMOŚCI S PORTOWE
Polska remisuje z Czechosłowacją
o Robotnicze M istrzostwa Europy

COLOSSEUM: „Djabeł".
CASINO: „Zuzanna Lenox", 
CAPITOL: „M ężczyźni w jej życiu" 

»Serca na rozdrożu".
CRISTAL: „Śpiewający błazen". 
CZARY: „Czemp" z C ooperem . 
F A M A : „K ain i Artem".
FORUM: „Czemp" z C ooperem .

HOLLYWOOD: „Mąż z urojenia".

Ho l l y w o o d

Mą ż
* r 61 •

Marszałk. r. Hożej 
Początek 6. 8. 10 

Jak zdobyć powodztnie u mężczyzn, 
dowie się każda kobieta, jedynie po 
obejrzeniu doskonałego filmu p. L

W
Na

Z UROJENIA
JOHN BOLES i JOAN BENNET

K ewja6 „G D Y  W OJSKO IDZIE"
Sokołowska, Janina Kozłowska, Ire- 

8 Soboltówna, Ludwik Sempoliński, Sulima, 
Jaszcze It. Engeajusz Wojmar.______

H E LJO S: „H alk a"  z  L. K iepurą , i 
" lip i F la p ”.

K O M ETA : „Romeo i Julcia".

METRO: „Dama z pieskiem" i rew ja. 
METROPOLIS: „Księżna łowicka" j

rew ja.
MEWA: „Boczna ulica" i „Królowa 

dancingów".
M IEJSK I: „W  cieniu krzyża".

DŹWIĘKOWY
KINOTEATR
Początek 6.15.

M I E J S K I

Ceny mlejst od 45 qr. do 1 zł.

MIRAŻ: „Człowiek bez nerwów", 
OAZA: „Księżna Łowicka",
PAN: „Dziwolągi".
PETITI TRIANON: „Żona na jedną 

noc" z Mary Glory.
PALACE: „Baby" z Anny Oudra.

JUŻ JUTRO w kinie PALACE

ANNY 0NDRA
w melodyjnym filmie muzycznym

„B  A  B  Y “
(DZIEWCZATKO)

ret. KAROLA ŁAMACZA

JfJno K O M E T A
iudodna 47. p0cz. 6. 8. 10.I

D z iś  w ie lk i  f i lm

Romeo i Julcia
LUX:

polska komedja Blmewe

„Garsonki i Drapacze nieba".

PRAGA: „Ostatnia eskapada". 
RIVIERA: (Leszno 2) „Głos pustyni". 
ROMA (E lek to ralna  45): „Congoril- 

Ia“.
ROXY: „Ostatnia eskapada polskich  

legjonistów".
SPLENDID: „N iew olnica dancingu1. 
STYLOW Y: „Dzika dziewczyna". 
SOKÓŁ: „A rjana" i „W yw oływ acz". 
TON: „G łos pustyni".
TOMBOLA: „Donovan" i „Legjon u- 

Hcy".
UCIECHA: „Mumja".

W  niedzielę odbył się w  Sosnowcu 
pierwszy na terenie Polski m ecz o robo­
tnicze mistrzostwo Europy pomiędzy ro- 
botniczem i reprezentacjami POLSKI i 
CZECHOSOŁOWACJI. Mimo ulewy za­
wody zgromadziły PRZESZŁO 5.000 WI­
DZÓW. W ielu przyjechało na mecz z 
W arszawy, z Łodzi, Śląska i niektórych 
innych ośrodków robotniczych. Przybyła 
również w ycieczka zagraniczna. Obecni 
byli na zawodach przedstawiciele władz 
pozatem  przybył konsul czechosłowacki 
w Katowicach p. PROHASKA.

M ecz zakończył się wynikiem remiso­
wym 1:1. Do przerwy wynik brzmiał 1:0 
dla Czechosłowacji. Gra staia na w yso­
kim poziomie, przyczem rezultat odpo­
wiada przebiegowi gry> N aogół Czesi gó­
rowali zgraniem i kondycją fizyczną. Po­
lacy natomiast wykazali dużo w  tem am­
bicji i ofiarności.

W pierwszej połowie zaznaczyła się 
lekka przewaga Czechow, których ataki 
odpierają skutecznie Polacy. W  40-ej mi­
nucie, w  czasie zamieszania pod bramką 
Polaków  OTTASZ zdobywa prowadzenie 
dla Czechosłowacji. Mimo w ysiłków  obu 
drużyn w3'nik do przerwy nie ulega zmia­
nie.

W  drugiej połow ie obraz gry się zm ie­
nia. Stroną atakującą są Polacy, a ow o­
cem ich przewagi jest wyrównująca bram 
ka, strzelona w 26-tej minucie przez 
SM OSA RSKIEG O  IŁ gra toczyła się w 
tem pie, mimo rozmokłego terenu. W  osta 
tnim kwadransie drużyny słabną i dążą 
tylko do utrzymania wyniku, co im się 
też udaje.

W yróżniły  się u P olakow  b ram a Smo- 
sarscy  i S łow ik w bram ce. W  rep rez en ­
tacji czeskiej podobał się a tak . Sędzia 
GYOFRY z Budapesztu bardzo dobry 
zadowolił obie drużyny.

W  przedmeczu reprezentacja robotni­
cza Śląska Opolskiego rozegrała dwa me 
cze trwajace po 45 minut z reprezentacja­
mi robotniczemi Będzina i Sosnowca. Z 
Będzinem goście wygrali 3:1, a z Sosno­
wcem przegrali w identycznym stosunku 
1:3.

DRUGI REMIS CZECHÓW.
W  poniedzia łek  w  Dębrowie Górniczej

odbyło się spo tkanie pom iędzy rep rezen ­
tacją robotniczą Ujścia z nad Łaby (Cze­
c h o s ł o w a c j a ) ,  a w icem istrzem  Polski k lu­

bów  robotniczych R. K. S. Zagłębie. Za­
wody przyniosły wynik nierozstrzygnięty 
2:3. Sędziow ał Golla (Niemcy).

Elektryczność i Sarmata 
w chodzi do klasy A

Na boisku Polonji odbył się ostatn i 
mecz kw alifikacyjny o w ejście do klasy 
A. podokręgu robotniczego pom iędzy 
E lek trycznością a Czarnym i. Zw yciężyła 
E lek tryczność w  stosunku 2:1 (2:0J.
Bram ki zdobyli dla zwycięzców  Szym a­
n iak  i K arolak, a dla pokonanych Kup-
ferstein . , . ,

O stateczny stan  tabeli ro zg ry w ek  jest
następujący:

1) E lektryczność 4 gry, 6 punktów ,
stosunek  bram ek  6:4.

2) S arm ata  4 gry, 4 punkta , stosunek
nek  bram ek 5:6.

3) Czarni 4 gry, 2 punk ta , stosunek
bram ek 4:5.

Na podstaw ie w yniku rogryw ek do k la ­
sy A. podokręgu robotniczego w chodzą 
E lek tryczność i S arm ata, a C zarni po­
zostają w klasie B.

jedyny mecz ligowy 
w Polsce

W  W ielkich H ajdukach odbył się je­
dyny w  czasie św iąt m ecz o m istrzostw o 
LLigi grupy zachodniej pom iędzy Ruchem 
a Podgórzem . Zw yciężył Ruch zdecydo­
w anie 4:1 (1:0).

B enjam inek Ligi pokazał dobrą grę 
na w ysokim  poziomie. Do jego klęski 
przyczyniła  się kontuzja Kasiny, k tó ry  
zeszedł z boiska przed  końcem  pierw szej 
połowy.

Dwa mecze Gedanjl 
w W arszawie

Przez oba dni św iąt baw iła w  W arsza­
wie po lska drużyna ligowa z G dańska 
G edanja. R ozegrała ona dw a m ecze z 
miejscowemi drużynam i ligowemi odno­
sząc jedno zw ycięstw o i ponoseąc jedną 
porażkę.

Pierw szego dnia przeciw nikiem  gdań­
szczan była W arszaw ianka. M ecz za­
kończył się n iespodziew anie Wysokiem 
zw ycięstw em  G edanji w  stosunku 5:2 
(2:2). G edanja dobra  technicznie i k o n ­
dycyjnie m iała p rzez cały  czas w yraźną 
przew agę nad  przeciw nikiem .

Drugiego dnia G edanja zm ęczona m e­
czem  niedzielnym  p rzeg ra ła  z Legją w  
s tosunku  2:4 (2:3). G ra żyw a z le k k ą  
p rzew agą w ojskow ych.

Sensacyjne zwycięstwo 
W itmana nad Hebdę

N a k o rtach  Legji odlbyly się w p o ­
n iedz ia łek  p ie rw szet w sezonie trenin­
gow e sp o tk a n ia  tenmisowe. Przyniosły 
one w ielką n iespodziankę w  postaci 
zw ycięstw a Wifcmanaa nad mistrzem 
P olsk i H ebdą po 4^setowej walce. Heb­
da był w yraźnie n iedysponow any i  spo­
tk an ie  p rzeg ra ł 2 :6 , 6 :1, 2 :6 .

W  grze podw ójnej p a ra  H ebda —  Tło 
ozyński p o k o n ała  p a rę  S to larow  —  erzy 
— W itm an 4:6, 6:3.

Dwa zwyetęstwa Praskiego 
D. F. C. w  Krakowie

P ra sk a  drużyna D. F. C. rozegrała w 
czasie św ią t dw a mecze w  Krakowie z
atrużynami ligowem i, odnosząc dw a zwy 
cięstw a.

W  niedzielę D. F. C. p o k o n a ł W isłę  
4:1 (3:0). P rzez  cały  czas zaw odów  p a ­
d a ł ulew ny deszcz. S k o zry s ta li n a  tem  
goście, k tó rzy  się um ieli lepiej d o s t o - 
s tow ać  do ciężkich  w aru n k ó w  te re n o ­
wych i atm osferycznych .

W  p o n ied zia łek  gośoie p o k o n a li C ra- 
covie 3:1 (0 :0 ) .  C raoov ia  grała bardeo 
ładn ie , a pTzez p ie rw szą  połową miałfc 
wyraźną przew agę, k tó re j nie nmlala 
w y k o rz y sta  cyfrow o.
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URZĘDOWA TABELA WYGRANYCH
5 - ej k l a s y  26 Lołerji

wraz z określeniem w y s o k o ś c i  p r e m j l  
J e s t  |  u t  u n a s  d o  s p r a w d z e n i a

NAJWIĘKSZA W POLSCE KOLFKTURA

J. W O LA NO W
W arszaw a ,  M arsza łkow ska  154 róg Królew skie j

Oddziały: Bielańska 3, Nowy Św iat 33,
Nalewki 42, Targowa 40,
Łódź: Piotrkowska l i  i 72

Szczęśliwe losy 1-e| k lasy  27 Lo'erji 
są  fuż do nabyc:a

Za mi e j s c o wy m wysyłamy odwrotn; poczt;
KONTO P. K. O. Nr. 18.814

DRUKARNIA
„ROBOTNIK”

przyjmuje

W SZ E L K IE
ZAMÓWIEHA

w  zakres 

d r u k a r s t w a  
w c h o d z ą c e

MWWMW

Fabryka wyleciała w powietrze

NASZ” R ’BRYKA
P o szu k iw an ie  p racy

STUDENT, rutynow any korepetytor, u- 
dziela pomooy uczniom szkół średnich, w 
zakresie ośmiu klas. Specjalność m atem a­
tyka. Śliska 27 m. 3.

JA K IEJK O LW IEK  pracy poszukuje: mo­
gę zostać furmanem staiennym . do pomocy 
w gospodarstw ie Oferty: Kielak Jan , W oło­
min, ul. Bolesława Prusa 4.

NA 1 MAJA
ukaże się nakładem  Centralnego W y­
działu Propagandy i Kolportażu P. P. S.

Jednodniówka Majowa
zaw ierająca liczne artykuły, 

i obrazki.
nowele

C ena sprzedażna 20 gr.
Zamówienia kierow ać: Sekretarjat

C. K. W., Warecka 7, wpłacając jedno­
cześnie całą należność lub zaliczkę.

Z Opery
Znakom ity „Czemp" Jadkie Cooper i Robert Coogan (brat „Brzdąca" ) w  fil­
mie „Skippy1, k tóry  ukazał się w program ie świątecznym  kima „M ajestic".

Co grają w Teatrach?

Na jedmym z  przedmieść Londynu n a ­
stąp ił katastrofalny wybuch w jedtneli z 
fabryk m aterjalów  chemicznych. Fabry­

ka została zupełnie zniszczona. 39 o- 
sób odniosło ciężkie ramy a przesiało 200 
lżejsze obrażenia.

QUO VADIS
Opera w 6 obrazach Jana Nooigues 

według powieści Henryka Sienkiewicza 
Kierownictwo muzyczne Tadeusza Ma­
zurkiewicza, inscenizacja Mikołaja Le­
wickiego, chóry Jerzego Sillicha, de­
koracje i kostjumy Wincentego Drabi­
ka.

NUe wiem, jak przyjęła „Quo Vadis" 
Nouigues'a publiczność i krytyka przed 

; lały dwudziestu kilku, kiedy po raz 
, pierwszy operę tę zaprezentow ano 
j W arszaw ie. Dziś już w  każdym razie 
. o tern zapom niano i środowe wznowie­

nie nabrało cech efektywnej i z  nowego 
krojonej premjery.

N a pierwszy plan wysunęła się nie 
muzyka a przepych wystawy, bogactwo 
obrazów  i pomysłów reżyserii malują­
cej na scenie wielce udatnie mistrzow­
skie sizczagófy popularnej powieści 
Sienkiewicza. A rtystycznie w dekora­
cjach rzeźbiony dom Petronjusza i jego 
niewolnicy Eunice odpow iada środowi­
sku ówczesnego patrycjusza rzym skie­
go, nasuwa refleksje o wybrednej, a jak 
że łatw o przeżywającej się a rystokra­
tycznej kulturze starożytnej. Zdaje się, 
te  koniecznym jej wybrykiem jest szum 
na więcej hałaśliw a niż przejmująca 
bakchanalja na T arasach Palatynu. — 
Neron (p. Edward Wejsis) przygrywają­
cy na lutni (właściwie na harfie, gdyż 
harfa  gra w tedy w orkiesłrtze) w czasie 
gdy Rzym się pali, jest jaskraw ym  sym­
bolem tego obrazu; n iestety  w muzyce 
niedość mocno zilustrowanego.

Muzycznie, więcej nastroju daje zbio­
rowa scena pod mostem, gdzie dobrze 
brzm ący zespół chóralny ładnie opisu­
je wizję Piottra apostoła. Umiejętnie roz 
planow ana grupa chrześcian zgrabnie 
rysuje się na scenie. O rkiestracji i te ­
matom  muzycznym brakuje tylko sku­
pienia, siln ejszego napięcia, aby w strzą 
snąć słuchaczem i w prow adzić m aksi­
mum wyrazu dram atycznego.

Ale muzyka nie chce ozy nie może 
niadążyć za siłą libretta. W podziemiach 
cynku rozgirywa się epokow a tragedlja 
męczonych chrześcian a przeładow ane 
Wachą instrum enty nie uimie»ą zdobyć 
sie na grozę i ból. Miłość Winiciusza 
i Lig’i, zwłaszcraa jej strona psycholo­
giczna dzieje się tylko w  rom ansie 
Sienk ewicza i w librecie H enryka 
Caina; niema jej w  muzyce Nougues'a, 
pozbawionej głębszych kontrastów  i 
barw  instrum entalnych.

Na arenie cyrku Ubrecista oszczędza 
nam dyskretnie ciężkiego widoku w al­
ki Ursusa, natom iast kom pozytor nie 
żałuje w  oiik:©stnze m ayerbeerow skich 
efektów , jak w  pałacu u N erona; zbyt 
szczodrze szafuje blachą, bębnem i ko- 
tJiami.

Jed en  m otyw Petroońusza wydaje 
s ię  zrastać ze sceną, tyć  razem  z nią 
i um iera. W pierwszym obrazie prze­
p latany  opow iadaniem  W in'ejuaza ’ w y­
nurzeniami. „filozofa" Chilona (p. Au- 
guisit W iśniewski), w ostatnim , bardziej 
jednolity, utrzymuje zakończenie opery 

i w  stylu dystyngowanego arbitra, apo- 
teozuje szarość duchową wśród zew­
nętrznego dostatku, znikomość docze­
snych, zawsze problem atycznych wy­
gód i rozkoszy.

I W  'olbrzymiej obsadzie opery naiod- 
powiedzr'alniewze zadanie wzięli na sie 
bie po Zofja Fedyczkowska (Ligja) Hia- 
lSma Dudiczówna (Eunice), Adam Do­
bosz (Wiiniojusz), i Eugenjusz Maj (Pe- 
tronjusz).

TEATR ATENEUM. Codziennie „Krzycz­
cie C V -n y "  w inscen z a c j i  Schillera.

Z OPERY. Dziś i w czw artek opera „Quo 
Vadis*

TEATR NARODOWY. Dziś po raz osta t­
ni „Ten, którego biją po' tw arzy",

W  środę wznowienie „Pana Jow ialskiego" 
F redry  w rewelacyjnej obsadzie z Ludwi­
kiem Solskim w roli tytułowej.

TEATR NOWY. Dziś i codziennie sztuka 
Nicodemiego „Cień".

W próbach pod kierunkiem Buszyńskiego 
nowa sztuka J . W irskiego „K wadrans przed 
świtem".

TEATR LETNI. Dziś i codziennie kome- 
dija wiedeńska „Ach ta  gotówka".

TEATR POLSKI. Dziś i oodizienuie „Ma- 
rjuaz" Ragnola.

TEATR KAMERALNY, codziennie „3 p a ­
ry  jedwabnych pończoch* z Grywidską i 
Adwentowiczem.

TEATR „8.30". Dziś po raz 120-ty i osta- ; 
tni „Peppima". J tu ro  w środę z powodu ge- 
nera  In ej próby tea tr  nieczynmy.

Czwartek, d tóa 20 b. m. prem jera opereki 
E. Kiinmeke (adaptacji J , Krzewińskiego i 
Brodzińskiego), reżyserji W. Zdzitowieckie- 
go, w wykonaniu M ary Didur, Oli Obar- 
skiej, M. Wawrzkoiwicza, W, Ruszkowskie­
go, Z. Tokarskiego i imnvch.

„BANDA" W  TEATRZE MAŁYM. Dziś
i codwieinnie kom edja muzyczna Benatz- 
ky'ego p. t. „Moja siostra i ja *.

TEATR „MORSKIE OKO". Dziś wielka 
rewtjia p. t.: „Rewja miłości *.

TFATR „ALHAMBRA". Z powodu przy­
gotowań technicznych do prem iery te a tr  
nieczynny.

TFATR ROMRA- Dziś rew ja p. t.: „Tur­
niej walk francuskich".

S T A N  P O G O D Y
CIEPLEJ.

Pogoda słoneczna o zachmurzeniu u - 
miarkowanem lu b  niewielkiem. Nocą je­
szcze chłodno (przymrozki) dniem cie­
plej. Słabnące w iatry  z kierunków  pół-

TEATR R EW JI „MIGNON *. Dziś rewja
hum oru p. t.: „Dajemy jajka".

TEATR IM. ZAPOLSKIEJ (Karowa 18 fi­
lia tea tru  im. Żeromskiego). „Carewicz” G. 
Zapolskiej grany jest codziennie wieczorem.

Począwszy od dn. 18 kw ietnia, codziennie 
o godz. 4-ej pop. grane będzie „Zaczarow a­
ne Koło**, baśń w 5 odsłonach L. R y d la

Co usłyszym y w radjo?
DZIŚ.

11.40 Przegląd Prasy. 11.50 K om unikat 
d la  komunikacji lotniczej. 11.57 Sygnał cza­
su. 12.05 Program. 12.10 Koncert z płyt.
13.20 Komunikat. 15.10 Komunikaty test. 
Eksportowego. 15.25 Chwilka lotnicza. — 
15,30 K om unikat 15,35 „W śród książek*. 
15.50 K oncert z p ły t. 16,20 Odczyt dla ma­
turzystów. 16.40 „B ertrand Russel jako fi­
lozof życia". 17.00 Koncert. 17,55 Program .
18.00 Odczyt d la  maturzystów. 18,20 Wia­
domości bieżące. 18.25 O dczytanie wierszy, 
19.10 Rozmaitości. 19,303 Felljeton muzycz­
ny. 20,00 Koncert, *1.10 W iadom ości spor­
towe. 21,15 Dziennik Radjowy. 21.20 Reci­
ta l skrzypcowy. 22.00 K w adrans literacki. 
22.15 M uzyka taneczna. 22,55 K om unikaty.
23.00 M uzyka taneczna.

JUTRO.
11.40 Przegląd Prasy. 11.50 K om unikat 

] dla kom unikacji lotniczej. 11.57 Sygnał cza- 
I su. H ejnał. 12.05 Program  12.10 K oncert z

płyt. 13.20 Komunikat PIM -a 15.10 Komu­
n ikat P, Inst Eksportowego. 15,15 Komu­
n ika t gospodarczy. 15,30 K ronika 1535 —■ 
Program  dlla dzieoi. 16.00 Koncert z płyt,
16.20 Odczyt. 16,40 Odczyt. 17,00 Odczyt 
d la  nauczycieli. 17.15 Sławni wiolonczeli­
ści. 17,40 Odczyt. 17,55 Program. 18.00 Od­
czyt d la  m aturzvstów. 18,20 Wiadomości 
bieżące 18.25 O dczytanie wierszy zakwa­
lifikowanych przez jury do konkursu poe­
tyckiego P. R. 19.00 Rozmaitości. 19,20 
„Skrzynka pocztowa". 19,30 Felieton lite­
racki. 1945 Dziennik Radjowy. 20.00 Kon- 
oert. 20,55 W iadomości sportowe. 21.00 
Dziennik Radiowy. 21.05 Koncert. 22.05 „Na 
widnokręgu'*. 22.20 Muzyka lekka 22 353 
Odczyt. 22.55 Komunikaty. 23,00 Muzyka 
taneczna.

Wciąż nowe wynalazki wojenne
N ow oskonstruow ane w  Anglji auto pancerne

Katastrofa sterowca „E. 9“
nocnych.

Szczątki gigantycznego sterowca
Dopalające się Lglisrcze „Akronu“ ^rzed zatonięciem

Francuski sterow iec ,.E.9“ 
widizimy saczątki sterow ca.

pęikł aa  dwie części w  czasie burzy. Na zdjęciu

WARUNKI PRENUMERATY:TFHV n o n c ic t i  v  i ^ ar®?aw 'e z  odnoszeniem  m iesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł 4.70, na prowincji m ies ęcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.— . Za zmiar j  adresu 50 fr.
P o , , . . ! , ! ! !  • Za w ,ersz w ysokość. 1 milimetra w tekście gr 50 zw yczajne gr 20, komunikaty i nadesłane gr. 80. nekrologi do 6 0  mm. gr. 20, pow yże 60 mm. gr 30, drobne za wyraz 20*r.

nie i zaofiarow anie pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. O głoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zw yczajnych
10-szpaltowy. Za treść ogłoszeń Redakcja nie odpowiada.

R 'a k to r  o d p o w ie d z ia ln y . S T A N I S Ł A W  N1EMYSKI
W y d aw ca  RA D A  NA C Z E L N A  P P i -

Odbito iy Drukami Spółki Nakładów*-Wydawniczej „Robotnik”, Warecka 7,

„SKippy” w  „Majesticu"
obrazek z głośnego filmu


